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Wprowadzenie


Wielu spośród mówiących o kulcie w Jerozolimie i ofiarach sprawowanych w świątyni Narodu Wybranego, nie może pozbyć się pewnej maniery, która powoduje, że słuchacze odbierają rytuał ofiarniczy jako formalny. Zdaje się, jakby słowa Jezusa dotyczące uczonych w Piśmie i faryzeuszy: biada wam... (Mt 23, 13 nn.), całkowicie przekreśliły pobożność Hebrajczyka wyrażaną licznymi ofiarami. Stąd też niektórzy wyciągają, oczywiście mylnie, wniosek, że obecnie Bóg postanowił wybrać tylko czcicieli w Duchu i Prawdzie, i już niemiłe są Mu ofiary z cielców i tłustych baranów (por. Ps 40/39/7 n; J 4, 23 n). Gdybyśmy konsekwentnie podążali tą drogą, musielibyśmy nie tylko zanegować duchowość rytuału ofiar w Izraelu, ale i obecną liturgię trzeba byłoby zlikwidować jako czynność zbędna. Tymczasem tak jak obecnie Kościół wyraża swoją miłość do Boga poprzez sprawowanie sakramentów ustanowionych przez Chrystusa w mocy Ducha Świętego, tak przed narodzeniem Zbawiciela istniała konieczność materialnego wyrażania swego oddania Bogu Żywemu. To, że w pewnym okresie historycznym formalizm przeważył nad istotą kultu, jest faktem niezaprzeczalnym, który jednak nie podkreśla pierwotnego jego charakteru uwielbienia Jahwe, po trzykroć Świętego, przez najlepsze dary trzymane w ręku Izraelity – dbającego przede wszystkim o czystość serca, a dopiero później misy i kubka.


1. Kadzidło szczególnym darem człowieka


Wśród najlepszych ofiar zanoszonych przed oblicze Pana znajdowało się kadzidło, materiał powszechnie nie należący do codziennego użytku w Izraelu. Wynikało to ze słabego przyjmowania się w Palestynie drzew i krzewów z gatunku Boswelia �, z którego uzyskiwano czyste kadzidło, tj. żółtawą, ledwie przezroczystą żywicę wydającą przy spalaniu zapach balsamiczny. Przy czym krople żywicy wyciekające z naturalnych szczelin drzewa są wyższej jakości niż te, które uzyskuje się dzięki nacinaniu kory.


Wiemy, że jednak kadzidło stanowiło zasadniczą część składową ofiar starotestamentalnych. Więcej, kadzidło, jakie stosowano w rytuale, było zarezerwowane tylko Bogu. Nikt poza Jahwe nie mógł rozkoszować się jego wonią pod groźbą wykluczenia ze swego ludu (Wj 30, 37 n; 1 Krn 9, 20). O wysokiej wartości kadzidła wśród Izraelitów świadczy, że Jakub w czasie głodu kazał wziąć swoim synom to, co w kraju najcenniejsze. Pośród olejków, owoców, pistacji, migdałów, znalazła się wonna żywica i pachnące kadzidło (Rdz 43, 11). Trito-Izajasz, pisząc o Nowej Jerozolimie, w widzeniu dostrzega wspaniałe karawany wielbłądów z Madianu i Efy zdążające do Świętego Miasta, niosące w darze obok złota, wonne kadzidło (Iz 60, 6). W świetle dużej wartości w starożytności omawianego materiału, czytelniejszy staje się fakt złożenia u stóp nowo narodzonego Jezusa naczynia z kadzidłem, które w Izraelu było najczęściej składane samemu Bogu (Mt 2, 11).


To prawda, że w księgach Starego Testamentu termin leb-ona-h określający kadzidło, pojawia się tylko 21 razy, co może powodować uznanie go za dar mało znaczący w rytuale ofiar. Wiemy jednak, że prawdziwe kadzidło jako artykuł importowany (Jr 6, 20) było kosztowne, stosowano je więc rzadziej w postaci czystej zaś w powiązaniu z innymi składnikami i surogatami. Pierwotną recepturę Izraelici otrzymali bezpośrednio od Boga, który wydawał się zainteresowany tą wonną ofiarą. Czytamy więc:


Weź sobie wonności: żywicę pachnącą,


muszelki i galbanum pachnące i czyste kadzidło... (Wj 30, 34)


Do tych elementów dodawano jeszcze soli, która oprócz znaczenia symbolicznego, mogła służyć za składnik potęgujący spalanie się i dymienie kadzidła �. Dokładne sprecyzowanie składników kadzidła i ich równej proporcji wiązało się z odniesieniem do Jahwe. Kadzidło jako dar dla Niego musiało być posolone, czyste i święte, a gwarantowała to, ściśle przestrzegana receptura. Z upływem czasu została ona rozszerzona o nowe elementy. Napotykamy więc kadzidło o 16 komponentach, które być może używane było w ostatnich wiekach Świątyni �. W Talmudzie zaś (wg Ker 78 a Bar), mamy już 368 części tworzących wonną mieszankę �. Możemy się domyślać, a co potwierdzają teksty rabinackie, że sporządzanie kadzidła nie było takie proste �. Jahwe wymagał daru najlepszego i dlatego receptura kadzidła była wyraźnie chroniona przed profanacją, a nieprzestrzeganie nakazów Najwyższego groziło wykluczeniem ze społeczności świętych Izraela lub nawet śmiercią (Kpł 1-, 1n; Lb 16, 1–35; 2 Krn 26, 16–22).


2. Sacrum i profanum kadzidła


Szerokie zastosowanie kadzidła w oficjalnym kulcie miało swoje odbicie także w prywatnych ofiarach ludu izraelskiego (Iz 65, 3.7). Wiemy, że w rytuałach pogrzebowych posługiwano się nim, wzorując się na Egipcjanach �. Badania archeologiczne, odkrywające ołtarze kadzielne o różnych formach i kształtach, potwierdzają zwyczaj palenia kadzidła w ośrodkach kultowych i na wyżynach (2 Krl 23, 5, a także stosowanie go do celów świeckich: kosmetycznych i dezodoryzujących �. W Piśmie Damasceńskim odnajdujemy je jako środek służący do namaszczania. Polegało to, na tarciu odzieży kawałkiem żywicy z drzewa kadzidłowego albo na okadzaniu jej dymem �. Podobnie Psalm 45/44, 9 stwierdza, że podczas ślubów królewskich ubrania króla były perfumowane składnikami kadzidła (por. Pnp 4, 11). Znając wartość kadzidła i jego stosowanie przez królów w życiu codziennym, przeciętny Izraelita sięgał po nie, aby rozradować się wysublimowaną wonią. Robił to prawdopodobnie dla miłego spędzenia czasu lub po prostu dla relaksu (Prz 27, 9). Niektóre składniki kadzidła, swoją wonią miały uczynić przyjemniejsze miłosne związki mężczyzny i kobiety (Prz 7, 17; Pnp 5, 5 i 13). Przeciętny Izraelita kochał zapach kadzidła i spalał je dla przyjemności swojej i innych. Wydaje się, że używanie kadzidła miało szersze zastosowanie, niż to ukazują biblijne teksty. Jednak zaznaczyć trzeba, że ze względu na kosztowność produktu używano go na specjalne okazje, jak ślub czy inne ważne uroczystości rodzinne.


Kadzidło jako środek do leczenia ran nie było też obce Żydom, choć i tu musieli stosować je oszczędnie, w postaci różnorodnych balsamów (Jr 8, 22; 46, 11; 51, 8). Z najnowszych badań nad tradycją Palestyny wiemy też, że kadzidło było spalane w pobliżu dziecka niespokojnego, płaczliwego, mającego trudności z zaśnięciem. Zadymiano takie dziecko w celu oczyszczenia jego oczu od złego uroku powodującego ten stan �. W Tbab. Sanbedryn 43a znajdujemy przepis na sporządzanie wina zmieszanego z kadzidłem, które podawano osobom prowadzonym na stracenie w celu odurzenia ich i uspokojenia �.


Biblia niewiele mówi o prywatnym użytkowaniu kadzidła, ponieważ wynikało to z zakazu wydanego przez Jahwe, który zabraniał używania kadzidła kultowego do celów świeckich (Wj 30, 37 n). Kadzidło było zarezerwowane samemu Bogu, godnemu odbierać tak wartościową ofiarę. Chodziło bowiem o stworzenie dystansu między prawym kultem a innymi praktykami bałwochwalczymi. Nie dziwi więc fakt interpretacji ofiary z kadzidła obcym bogom, jako jawne odstępstwo od religii ojców (2 Krl 23, 5; 1 Mch 2, 15; Jr 7, 9; 11, 13 i 17; Ez 8, 10 nn.).


3. Symbolika


Wiemy, że kadzidło cieszyło się dużą popularnością w kulcie i prywatnym życiu u wszystkich cywilizowanych ludów starożytnych. Początki tego stanu rzeczy należy szukać w czci zmarłych i symbolice kadzidła, które w pierwszym, spontanicznym odruchu narzucało człowiekowi swoją specyficzną naturę. Kadzidło miało być czynnikiem utrzymującym w zmarłych pierwiastki życia, wręcz dającym nieśmiertelność. To jego obłok unosił do nieba dusze zmarłych i modlitwy żywych za nimi �. Zmarli, dzięki spalaniu przy ich zwłokach kadzidła, byli podnoszeni do wspólnoty bogów. Właśnie w ulatywaniu w górę i rozprzestrzenianiu się kłębów kadzidła widziano przejaw bóstwa, jego obłoki pomnażały siły wszystkim, którzy znaleźli się w ich zasięgu. Siły, która jest własnością bóstwa i którą ono przekazuje ludziom. Nic więc dziwnego, że zmarły niknący we mgle spalanego kadzidła był wprowadzany w sferę boskości i nieśmiertelności �. To pierwotne interpretowanie kadzidła w większym czy mniejszym stopniu ukształtowało jego symbolikę w kulturach posługujących się tą wonną ofiarą.


Według Wj 30, 37n kadzidło było przeznaczone wyłącznie Jahwe, przez to stało się symbolem najczystszego uwielbienia �. Chociaż pierwotny zakaz rozszerzono w celu uczczenia świętych i wybitnych postaci (por. Rdz 43, 11n; Syr 50, 9) �.


Izraelici połączyli kadzidło z częścią ofiary zwanej azkarah. Azkarah jest porcją ofiary, za pomocą której czciciel wzywa Boga. Dlatego musi być to część najlepsza z całego daru, stąd nie dziwi dodawanie kadzidła, daru najprzedniejszego ze wszystkich. Izraelici, dzięki mezopotamskim i egipskim wpływom, uważali kadzidło za symbol mostu łączącego sferę boską z ludzką. Ono niejako jednoczyło bezgraniczną doskonałość z człowieczą ułomnością �. Dlatego kadzidło ofiarowywane w Dniu Pojednania miało za zadanie wyjednać u Boga przebłaganie i zabezpieczyć arcykapłana przed świętością, która może zabić człowieka swoim blaskiem. Kadzidło stało się naturalnym symbolem gorącego wyjednywania przebaczenia i skuteczną obroną przed śmiercią z powodu grzechów. Wczytując się natomiast w tekst Kpł 16, 2 wydaje się, że kadzidło jest znakiem obecności Jahwe – Jego objawieniem się Narodowi lub łączności ludzi z Nim. Kadzidło spalane samo lub w połączeniu z innymi aromatami, wznoszące się prosto ku niebu, spontanicznie stało się symbolem modlitwy (Ps 141, 2; Łk 1, 10). Szczególnie modlitwy świętych (Ap 5, 8; 8, 3; por. Syr 39, 14), ponieważ kadzidło jako cenny dar wymagało również dobrego serca, bez którego ofiara była czysto formalnym i zewnętrznym aktem odrzucanym przez Boga (Iz 43, 23; 66; 3; Jr 6, 20).


Nieco mniej liturgicznym rozumieniem kadzidła było odnoszenie do niego mądrości, która była przedmiotem Boga i celem człowieka �.


Podobną wzniosłość symboliki widzimy w życiu prywatnym. Mężczyźni i kobiety Narodu Wybranego widzieli i opisywali swoją piękność porównując ją, do rozmaitych wonności, a więc i kadzidła. Obłok wonnego kadzidła, w którym zjawiała się oblubienica, oznaczał jej pował, tajemniczość jej czystości i czynił ją bardziej atrakcyjną (Pnp 3, 6). A torebka mirry, jednego ze składników mieszanki kadzidła, położona między piersiami kobiety miała przypominać o Oblubieńcu najlepszym ze wszystkich (Pnp 1, 13) �. Można więc napisać, że dla Izraelitów kadzidło było wyrazem radości i intymności, uwielbienia i kochania kogoś uczuciem wyjątkowo silnym (por. Prz 27, 9). Doskonale rozumieli, że zapach kadzidła jest miły każdemu człowiekowi, tym bardziej Bogu, który jest Królem nad królami. Dlatego widzieli w nim dar najlepiej wyrażający ich wewnętrzne przekonanie i myśli. Dar pozwalający na bezsłowne porozumienie się ze swoim Bogiem.


4. Ofiara sprawiedliwego miłą wonią dla Jahwe


W kulturach starożytnych ludów czuć – wąchać miłą woń oznacza to samo, co przyjmować i akceptować. Izraelici choć przejęli takie rozumienie, wyraźnie zaznaczyli, że tylko ich Bóg jest zdolny odbierać ludzkie dary. Bogowie uczynieni ludzką ręką nie są w stanie przyjąć ani odrzucić ofiar, bo w ogóle ich nie czują, choć mają nozdrza (Ps 115, 6). Zatem przedmiot aktu religijnego spełnianego przez Izraelitę ma wybitnie rys osobowy. Człowiek nie ma tu do czynienia z przedmiotem, ale z partnerem. Partnerem nie tego samego poziomu, lecz nieskończenie go przewyższającym. Gdy Żydzi tylko o tym zapominali, pojawiali się prorocy, którzy nawoływali, że nie wystarczą zewnętrzne akty; że trzeba oczyszczenia nie tylko zewnętrznego, ale przede wszystkim wewnętrznego (Iz 1, 10–17; Jr 6, 16–20; 7, 22 n; Oz 6, 6). Cały Stary Testament był tym, który obok kultu oddawanemu jedynemu Bogu, żądał także życia moralnego, opartego na Dekalogu. Nie dziwią więc teksty biblijne podobne do tego:


Posłuchaj, mój ludu, chcę przemawiać


i świadczyć przeciw tobie, Izraelu:


Ja jestem Bogiem, Bogiem twoim.


Nie oskarżam cię o twe ofiary,


bo twoje całopalenia zawsze są przed Mną. [...]


Złóż Bogu ofiarę dziękczynną


i wypełnij swe śluby złożone Najwyższemu (Ps 50,7 n i 14).


Takie podejście do kultu jest wyjątkowe dla czasów i ludów współczesnych Izraelowi. To dało mu pierwszeństwo i wyjątkowość w oddawaniu czci Bogu, który jest Jeden i jest Panem wszechświata. Izraelici wciąż dążyli do uduchowienia pojęcia ofiary właśnie ze względu na niebezpieczeństwo antropomorficznego ujmowania Boga Żywego. Stąd stałe wiązanie darów z wymaganiami stawianymi człowiekowi, który je przynosił. Odpokutowanie przez człowieka grzechów i przyjemny zapach wzajemnie się więc uzupełniają �. Co więcej: kto Najwyższego chwali i przynosi mu zwierzęta na ofiarę, ten będzie się cieszył Jego łaskawością �.


Pierwszymi, którzy zaatakowali formalizm rytualny w Izraelu byli prorocy działający przed niewolą babilońską (Iz 1, 11 nn.; Jr 6, 16nn; Oz 6, 6; Am 5, 21–27; Mt 6, 6–8). Wytykali liberalne podejście do kultu, który nie znajduje odpowiedzi w nastawieniu serca (Iz 29, 13). Ofiara jest aktem religijnym, skutecznym wtedy, kiedy oferujący jest w dyspozycji do jej złożenia. Taką naukę przyjęli i rozwinęli autorzy pism mądrościowych, akcentując znaczenie świętości człowieka w darze zanoszonym przed oblicze Jahwe (Ps 40, 7 n; 50, 8–15). Uczyli tylko, że ofiara występnych jest czymś wstrętnym dla Boga (Prz 15, 8; 21, 27), a przestrzeganie sprawiedliwości jest dla Niego milsze od ofiary biesiadnej (Prz 21, 3). Prorocy, Mędrcy i Prawo mówią o ofiarach z różnego punktu widzenia, ale nie ma między nimi sprzeczności. Niektórzy co prawda, chcieliby oddzielić żertwę ofiarną od człowieka, który z nią przychodził do Świątyni, a proroków i mędrców uznać za zdeklarowanych przeciwników rytuału �. Tymczasem chodziło o życie moralne tego, który zbliżał się z darem do ołtarza. Wiemy przecież, że podstawą życia religijnego ludów otaczających Izrael był kult o przebogatych formach. I ten przejęli bogobojni Żydzi w większym stopniu. Jednak księgi ST obok zewnętrznej czci oddawanej jedynemu Bogu, żądają od ludzi życia moralnego, opartego na Słowie Bożym (Wj 20, 1–21); Pwt 5, 2–22). Albowiem tylko wtedy Jahwe może rozkoszować się miłą wonią spalanych dla Niego ofiar.


Dziwny wydaje się fakt rozróżnienia przepisów dotyczących rytuału od przykazań moralnych, i to takiego rodzaju, że w niektórych sytuacjach można było nawet wykorzystać jedne przeciw drugim. Wiąże się to z tym, że przede wszystkim prorocy dojrzeli takie sfery wiary, które były dalekie od biernego składania ofiar. Oni, wychodząc z dawnych nakazów i przepisów, dali nową interpretację tego, czego Jahwe wymagał i pragnął od Izraela hic et nunc �.


Izraelita, rozwijając pojęcie Boga, i w oparciu o nie, widział całą rzeczywistość. Czuł, że kult religijny ma charakter wysoce osobowy i dwubiegunowy: z jednej strony, człowiek nie styka się z „przedmiotem”, ale z „partnerem”, który ponadto przewyższa go istotowo �. Z drugiej, Izrael dostrzegał trudności w dochowaniu wierności Jahwe w oparciu o same tylko ofiary. Dlatego Jeremiasz i Ezechiel mówią o orędziu nowego serca, którego realizacja sprawi, że Bóg będzie Bogiem Izraela, a on Jego ludem (Jr 24, 7; Ez 18, 31). Konieczność tej realizacji dostrzegamy silniej, gdy spojrzymy na Boga oczami sprawiedliwego Żyda. Dla niego Bóg Święty jest źródłem świętości całego Narodu. Najwyższy wprowadza Izraelitę w stan świętości: Ja jestem Jahwe, który czas uświęca (Kpł 20, 8; 21, 8; 22, 23). Izraelita w relacji z po trzykroć świętym (Iz 6, 3), dostrzegał potrzebę stawania się miłą wonią. Wybierając wprzód, wyraźnie dostrzegamy taką interpretację, w 2 Kor 2, 14–16, w odniesieniu do Chrystusa. Wszyscy wierzący mają się stawać miłą wonnością Pana, a to spełnia się przez godne życie chrześcijanina �.


Choć tak postawa została zwerbalizowana dopiero w Nowym Testamencie, to jednak każdy pobożny Izraelita z czasów starotestamentalnych postępował podobnie. Był wierny nie tylko w składaniu ofiar, ale również w miłowaniu Jahwe uczuciem mocnym i niepodzielnym i pamięci o Nim w każdej chwili życia (Pwt 5, 6). Wiedział, że jego Bóg bardziej upodobał sobie w miłosierdziu i sprawiedliwości niż w krwawych ofiarach �. Bardziej ceni świętość człowieka niż zgodność z rytuałem. Niewątpliwie takie ujęcie jest odejściem od formalizmu Księgi Kapłańskiej, lecz nie stoi z nią w sprzeczności. Jest to tylko dowód na rozwój Izraela w dziedzinie pojmowania Boga i kultu, który stwarzał możliwość kontaktu z Nim. Był on uzyskiwany nie na sposób pogański. Izraelici nigdy nie myśleli o połączeniu fizycznym z Bogiem poprzez spożywanie poświęconej ofiary i jej wnikaniu w sferę boskości w wyniku zmieniania jej w miłą woń w trakcie spalania. Wspólnota z Bogiem podczas ofiary była konsekwencją wspólnoty życia, związków rodzinnych, praktykowania gościnności, odpowiedniego podziału i użytkowania dóbr. W wypadku nierealizowania lub złego wcielania w życie przykazań Bożych, Jahwe nie potępia daru złożonego na ołtarzu, ale człowieka, którego serce jest odwrócone od świętości (Ps 50).


Bożą stanowczą pedagogię jeszcze wyraźniej widać przy lekturze takich tekstów biblijnych jak ten w księdze proroka Jeremiasza: 


To mówi Jahwe Zastępów, Bóg Izraela: [...]


bo nic nie powiedziałem ani nie nakazałem waszym przodkom, 


gdy wyprowadziłem ich z Egiptu co do ofiar całopalnych i krwawych, 


lecz dałem im tylko przykazanie: Słuchajcie głosu mojego, 


a będziecie moim narodem. Chodźcie każdą drogą, którą wam rozkażę, 


aby się wam dobrze powodziło (Jr 7, 21–23).


Izraelici choć często gubili głos Pana, choć zapominali o przykazaniach i chodzili po obcych drogach, wracali jednak, aby szukać dobra, a nie zła dla swego życia (Am 5, 14). Wiedzieli dobrze, że przyjdzie ich Pan, mimo wcześniejszych niewierności, i na nowo będą Mu miłą wonią (Ez 20, 41).


Nawet kodeksy czystości w zrytualizowanej Księdze Kapłańskiej (11–16) i Powtórzonego Prawa (23, 2 nn.) połączone ze świętością (Kpł 17–26) wyraźnie podkreślają tę prawdę, że gdyby Żyd wyznawał prawdziwego Boga i przynosił ofiary, to z racji nieprzestrzegania tradycji i w ogóle Prawa Mojżeszowego, wobec Jahwe stawał się nieczysty �. Jednakże konsekwencją było uczestnictwo w czynnościach, które czyniły człowieka na powrót czystym przed Bogiem. I nie chodziło tutaj o spełnianie pewnych magicznych gestów oczyszczających, tylko o ukazanie, poprzez cały szereg czynności kultycznych, przemiany wewnętrznej tego, który był przedmiotem rytualnych oczyszczeń. Wszystko to zmierzało do zachowania świętości ludu, który Bóg Święty wybrał z innych narodów sobie na własność. Albowiem tylko człowiek święty mógł być prawdziwym ofiarnikiem. Tylko ofiara przyniesiona przez takiego Izraelitę była godna Jahwe. Tylko kult sprawowany przez świętego człowieka, na miejscu poświęconym w Jerozolimie, na ołtarzu sporządzonym według dyspozycji Boga, w oznaczonym dniu i porze, przy użyciu odpowiednio wyselekcjonowanych i przygotowanych darów mógł być miłą wonią dla Jahwe.


Zakończenie


Prawdziwy Izraelita zawsze wiedział, że ryty i przepisy sakralne są jakby wskaźnikami odnoszącymi się do spraw wewnętrznych. I właśnie Bóg Narodu Wybranego przede wszystkim zwraca się ku wnętrzu człowieka. Okres spirytualizacji, czyli duchowego interpretowania kultu, wielu próbowało i próbuje nadal przeciwstawić normalnemu składaniu ofiar. Tymczasem możemy dostrzec koegzystencję ducha i materii kultu izraelskiego. Święty Izraelita, który poddawał się obrzezaniu serca, nie rezygnował z obrzezania dokonywanego aktem zewnętrznym (Pwt 10, 12–16; 30, 6; Jr 4, 4). Tak samo ten, który składał ofiarę w duchu, nie porzucał okazji do złożenia na ołtarzu czegoś ze swojego dobytku lub zakupu (Ps 56(55), 13). Stąd możemy wyprowadzić wniosek, że Jahwe jako jedyny Bóg Izraela cieszył się przyjemną wonią ofiar przynoszonych przez pobożnych i prawowiernych potomków Abrahama, Izaaka i Jakuba. A Jego słowa: Kto składa Mi ofiarę dziękczynną, ten Mi cześć oddaje, a postępującym bez skazy ukażę Boże zbawienie (Mt 50(49), 23); Izraelici dobrze zapamiętali, wpisując je na noszone przez siebie paski filakterii.
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� E. Dąbrowski, Religie Wschodu, Poznań 1962, 48.
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�świętość izraelity a jego ofiara z wonnego kadzidła

















